Magdalena Kossakowska maluje olejno i pozostawia obrazy bez tytułów. Olej, inaczej niż tempera, a zwłaszcza akwarela, wyznacza kolor, dając mu  postać mocną, definitywną, przeto narzuca się widzowi. Brak tytułu, z kolei, nie określa przedmiotu pracy, pozostawia nas w zapytaniu i wymaga osobistej odpowiedzi. Z tego kontrastu kolorów i kształtów - dynamiczne napięcia w tych obrazach, które nas poruszają, jeśli tylko umiemy je ujrzeć. One nie są kojące - są niepokojące.

Wydaje się też, że artystka maluje pejzaże. Jej obrazy budzą takie skojarzenia, a nie odsyłają do aluzji portretowych bądź rodzajowych. Gra barw i kształtów w nich, zarówno w olejach, jak w kolażach, zdaje się prowadzić nas w lasy, wody, góry czy chmury - czyli  określone realności przedmiotowe. Jest ona jednak tak niedookreślona, kolorystycznie wyabstrahowana, że dosłowną pejzażowość przesłania i pyta nas o sposób istnienia tego  przedstawienia. Otóż istnieje ono subiektywnie, we wnętrzu artystki, w jej duchu i oku, pod powieką zatrzymane i na płótnie wyrażone. Podobnie, jak istniało w powidokach Władysława Strzemińskiego, który jest odległym mistrzem malarki. 
                                                                                  Andrzej Mencwel             

